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A d res R e d a k c y i i  A d m in is tr a c y i: 
K r a k ó w , u l. B r a c k a  1 5 .

T e le fo n  N r. 3 9 6 .

silne listy i przesyłki pieniężne należy adreso- 
"a<5 do Redakcyi lnb Administracyi „Naprzodu*, 

Kraków. Bracka 15.

Redakcya rękopisów nie zwraca, korespondec- 
^  bezimiennych me uwzględnia, listów nieo

płaconych nie przyjmuje.

N u m er  p o je d y n cz y  8  h a le r z y .  
N u m er p o n ie d z ia łk o w y  4  h a le r z e .

Wychodzi oodziennie o godz. 8 rano, a w po
niedziałki i dni poświąteczne o godz. 10 rana.

Do nabycia w Administracyi, uL Bracka 1. 15 
oraz we wszystkich biurach dzienników.

Listy reklamacyjne nieopieczętow&ne nie pod
legają opłacie pocztowej.

Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej. Adres na telegramy: N a p r zó d  K r a k ó w .

p r e n u m e r a ta  wynosi: W K r a k o w i e  (bez oasyłki): miesięcznie 1 korona 60 hal., kwartalnie 4 kor. 
0 hal., rocznie 18 kor. — Z a  d o s t a w ę  do d o m u  dopłaca się miesięcznie 40 hal. — W A u s t r y i :  

^Uesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., rocznie 24 kor. — W N i e m c z e c h :  kwartalnie 7 marek. — 
innych krajach kwartalnie 10 franków. — Za każdą zmianę adresu dopłaca się 40 hal. — Dla robotni

ków w Krakowie i Podgórzu t y g o d n i o w a  prenumerata 40 hal.

O g ło sz e n ia  (inseraty) przyjmuje Administracya za opłatą od miejsca wiersza jednoszpaltowego drobnym 
drukiem (petitem) za pierwszy raz po 20 halerzy, następny po 10 halerzy. — N a d e s ła n e  od miejsca wier
sza drukiem petitowym po 40 halerzy za każdy raz. — Z a łą c z n ik i (prospekty i t. d.) przyjmuje się za 
ceną 2 koi', za 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla miejscowych prenu

meratorów. — Należytość nal6ży n a p r z ó d  nadesład.

Czas odnowić prenumeratę!

Z dniem  1 kw ietnia b. r. rozpoczyna się 
^owy k w arta ł naszego w ydaw nictw a. Dla uni- 
^hięcia przerw y w doręczania dziennika ze- 
?bcą szanow ni Czytelnicy „Naprzodu* w cze
p i e  odnowić prenum eratę  na drugi kw artał, 
O g lędn ie  na  miesiąc kwiecień.

A dm inistracya  ,, N aprzodu  “.

Z  D N I A .
Kraków, 1 kw ietnia

Widmo strejku rolnego.
Od pew nego czasu czytać m ożna w  orga- 

aeh wschodnio-galicyjskich obszarników  alar- 
D jące wieści o ruchu  strejkow ym  w śród 
•ńopów galicyjskich. S ta ra  kokota, odnowio- 

^  różem ... dyspozycyjnym, zw ana vulgo „Ga- 
narodow ą", pisze naprzykład w nurne 

e w to rk o w y m :
Ngitacya za strejkiem rolnym w Galicyi wsclio-
lej —  przed którą, już przestrzegaliśmy — 
°Wadzoną jest w sposób, dający wiele do my- 
6hia. Znowu otrzymujemy z kilku kresowych 
fiatów  wschodnich naszego kraju, a mianowi- 

e z okolic Kołomyi, Śniatyna, Zaleszczyk, Bor
kow a i Skały wiadomości, że radykali ruscy 

i b i ja ją  między ludem cichą, ale systematyczną 
coraz gorętszą propagandę za urządzeniem 

. ^ jk u  rolnego już z nastaniem robót wiosen- 
J®h. Strejk wymierzony jest przedewszystkiem 

j raczej wyłącznie przeciw Polakom, „właścicie- 
lri wielkich obszarów14.

^N o ta tk a  powyższa je s t klasycznym  przy- 
adem, w  jaki sposób obszarnicy w schodnio- 
"cyjscy załatw iają swoje in teresa. Maluje 

dyabła na ścianie, przedstaw ia się wy- 
{^c'ki tak, jakby  na drugi dzień m iała wy-
^ nąć rew o lu c ja  lub rzeź, wzywa się po 

^  i żandarm ów  do większej „energii"
ą ^ b io  (za parę  dni i bezpośrednio) staro-

J j 0 wszystkich denuncyacyach ubiera  się w 
narodow ą i przedstaw ia żądania bie- 

 ̂ yeh chłopów , broniących się rozpaczliwie 
w ed śm iercią głodow ą, za ruch, skierow any 

®c'w  Polakom . S tara  m etoda gadzinow 
e j!  VVsch°dnio-galicyjskicł). s tara  i w ypróbo-

W ,echaj się tylko chłopi w jakiejś wsi po- 
l ] 3  zażądać lepszej z a p ła ty : zaraz poczy- 
 ̂ R  huczeć sygnały ze szpalt gadzinowców, 

L  ślad za tem  następ u je  mobilizacya ca- 
apara tu  adm inistracyjnego, starostów , 

arm ów, w ojska... Chłopi nastraszeni, za-

daw alniają się tem , co mieli dotychczas, a 
jeżeli nic nie mieli, um ierają z głodu, lub 
uciekają za m orze. Po upadku strejku roz
poczynają się procesy, k tóre wloką się całymi 
m iesiącam i i kończą zazwyczaj przykładnem  
ukaraniem  podżegaczów. I znow u jes t spokój 
na cały rok.

„Gazeta n a ro d o w a“ pisze każdej wiosny z 
nastaniem  robót, że „radykali ruscy rozw i
ja ją  między ludem  cichą, ale system atyczną 
i coraz gorętszą propagandę za urządzeniem  
stre jk u “ . P ropagandy tej nikt nie widzi, bo 
jest przecież powszechnie w iadom em , że or- 
ganizacya radykałów  jest bardzo słabą, a agi- 
tacya leży od wielu la t odłogiem ; „Gazecie 
narodow ej" potrzebną jest ona, bo pow inna 
dać władzom „dużo do m yślenia44.

Obszarnicy wschodnio-galicyjscy są m istrza
mi w  przedstaw ianiu swoich egoistycznych 
interesów  klasowych za in teres całego narodu 
polskiego. Oni to  przecież sprawili, że za
tru to  stosunki między dw om a narodam i, za
mieszkałymi w  Galicyi. Dlatego, ażeby ob
szarnik podolski mógł wyzyskiwać chłopa ru 
skiego, m usim y uw ażać ludność ruską za 
„wrogi elem ent".

A rów nocześnie wolno tym  sam ym  obszar
nikom zaw ierać ciche i głośne, pisane i n ie
pisane sojusze z moskalofilami ruskim i. Cy- 
niczniejszej komedyi nigdy jeszcze chyba nie 
było.

Biedny chłopie ru s k i! Jeżeli nie chcesz 
um rzeć z głodu i zażądasz podwyższenia płacy 
z 12 na 15 ct. dziennie, to wiedz, że jesteś 
narzędziem  w ręku niesum iennych agitato
rów.

Jeżeli zechcesz strejkow ać i pow ołać się na 
ustaw y, które dozw alają slrejków , wiedz w ów 
czas, że obszarnik galicyjski znajdzie dość spo
sobów, aby uśmierzyć b u n t czerni ch łopsk ie j!

B untując się przeciw wyzyskowi obszarnika, 
w ystępujesz przeciw narodow i p o lsk iem u! 
T ak  mówi „Gazeta narodow a", która, jeżeli 
naw et nie wie, c o mówi, to  w każdym razie 
wie dobrze, d l a c z e g o  tak  mówi...

Biedny chłopie ruski! Jeżeli już chcesz ko
niecznie um ierać, to um ieraj cicho, w mil
czeniu. Głośna i krzykliwa śm ierć jest zbro
dnią, karaną  więzieniem od 6 miesięcy do 
5 lat...

Policya i sztuka.
(Dokończenie).

Jeżeli teraz spraw ę swobody m yśli rozw a
żyłby w związku z poszczególnym faktem , ja 
kim jest książka Niemojewskiego, zobaczymy,

że konfiskata ta  i nieklóre głosy opinii dzien
nikarskiej jak  są dowodem  nie zastanaw iania 
się nad  historyą i życiem w spółczesnem , tak 
rów nież dowodzą obniżenia się ideałów  e ty 
cznych, obum arcia stanów  duszy, atonii u- 
czuć, bez których ludzie nie są w stanie 
współczuwać rzeczywistem u chrześcijaństw u.

Czemże jest książka Niemojewskiego?
W yobraźm y sobie, że gdzieś poza g ran i

cami ziem i’objętem i eywilizacyą chrześcijań
ską taką, jak ą  ona jest dzisiaj, znajduje się 
człowiek, na którego duszy cięży cały po
tw orny  gmach ludzkich nędz i nieszczęść, 
którego zrozpaczona myśl napróżuo szuka 
wyjścia z niedającego się rozwikłać splotu 
podłości ludzkich stosunków , którego dusza 
przepełniona je s t tem i samemi przeczuciami, 
które nurtow ały  w  pew nych duszach przed 
dw om a tysiącam i lat, i że do tego człow ie
ka przychodzi wieść o C hrystusie ; wieść bez
im ienna, w olna od skom plikowanego, zawi
łego splotu teologicznej dogm atyki, od całej 
kazuistyki scholastycznej, od wszystkich oble
gających ją  przez wieki zabobonów, od wszy
stkich kom prom isów , do których ją  nalam uje 
nizkość dusz ludzkich, robiących z niej ta r 
czę swoich egoizmów; czysta, niepokalana w 
swojej najistotniejszej treści, to  je s t w b e z 
granicznej, bezwzględnej miłości. W yobraźm y, 
że człowiek ten  przyjm uje ją  z zachwytem , 
z sercem poruszonem  do łez wdzięcznością, 
przyjm uje ze czcią najwyższą, że znajduje w 
niej ukojenie, nadzieję, wyjście na  św iatło 
z m roku rozpaczliwego, rozwiązanie zawiłych 
i strasznych p ę t ludzkiego życia, a będziemy 
mieli książkę Niemojewskiego.

Książka ta, nie w ym aw iając imion, nie 
zm ienia jednak  nic z historyi zaw artej w 
ewangeliach i w ypow iada m ow ą ludzi dzi
siejszych najistotniejszą treść źródeł chrze
ścijaństwa.

Poziom i ton  duszy, którym  ona jest p rze
ję ta , jest bardziej, niż jakiejkolwiek innej 
dzisiejszej książki zbliżony do ducha ew an
gelii. Żeby w tej książce było tylko to  jedno 
opowiadanie, zaty tułow ane M a i l a c h ,  jużby 
nie tylko nie należało je j zakazywać, ale r a 
czej starać się, by wszyscy ją  czytali i p ra 
gnąć, by wszyscy tak  czuli i pojm owali. Ale 
w niej je s t jeszcze tak  nadzwyczajny obraz 
jak  Z ą b  z a  z ą b ,  obraz upadającego starego 
zakonu, w którym  z nadzw yczajną głębią u- 
kazana jest dusza ludzka lepsza i wyższa niż 
praw a i obyczaje, które ją  urobiły  oddziały
waniem  na  całe szeregi pokoleń; ukazana 
tragiczna niezgoda uczuć i pojęć m artw ej lite
ry  praw a i ciasnej doktryny z poruszeniam i

dobrego, współczującego serca. Je s t w tej 
książce tak przejm ujące, tak  głęboko odczute 
opow iadanie j a k : W o s t a t n i e j  g o d z i n i e ,  
jedyna może w  lite ra tu rze  parafraza słów 
ewangelii, k tóra oddaje to  samo ściśle w ra 
żenie strasznego zwycięstwa b ru ta lnej, ogra
niczonej siły ciemnego tłu m u ; prow adzonego 
przez przew rotność kastow ych interesów , 
zwycięstwa potw ornego, bolesnego w swojej 
bezmyślności, w swojej żywiołowej, nieokieł
zanej mocy, z jaką się pastw i nad  tym , k tó
ry był tylko miłością, tylko współczuciem.

Niem niej głęboko przeniknięta uczuciem 
je s t legenda o Judaszu  i przebaczeniu.

Nie dotykam  tu  strony literackiej, a rty s ty 
cznej, nie o nią przecie chodzi zapew ne pro - 
kuratoryi. Jedne z tych legend są zapew ne 
lepsze, inne mniej dobre pod tym  względem, 
ale poziom ich treści je s t jednako wzniosły 
i jednako chrześcijański*: Tylko dla łudzi, dla 
których chrześcijaństw o streszcza się w su 
chej i m artw ej form alistyce teologicznej i li
turgicznej, dla ludzi, któi’zy biorą z chrześci
jaństw a to  tylko, co jest zgodne z ustrojem  
dzisiejszych państw  i życiem sytem  i egoi- 
stycznem jednostek, dla ludzi, którzy nigdy 
nie wyobrazili rzeczywistego C hrystusa, z je 
go bezwzględną m iłością i p raw dą, w śród 
dzisiejszych, rzeczywistych, istniejących sto 
sunków , tylko dla takich ludzi książka iNie- 
mojewskiego może się zdawać czemś, dla za
bicia czego trzeba znow u się odw ołać do 
„R ady" i do grubych a ciem nych instynktów  
tłum u.

Z powyższych rozum ow ań w ynika moja 
odpowiedź na kw estyonaryusz „K rytyki44.

Jestem  za bezwzględną sw obodą myśli, nie 
tylko w zakresie twórczości artystycznej, k tó 
ra  nie może być w yodrębniona i wyjęta z 
powszechnego ruchu  um ysłowego, gdyż jest 
jedną  z jego organicznych części, ściśle zw ią
zanych z wszystbiemi innem i zagadnieniam i 
życia.

W szędzie, gdzie tylko na  pole życia um y
słowego w kracza w ładza i norm uje jego roz
wój przy pomocy siły, a  tak ą  siłą  b ru ta ln ą  
jest cenzura, wszędzie tam  zadaje się gw ałt 
ludzkiem u sum ieniu , dokonyw a się czynu 
niem oralnego, a zarazem  bezmyślnego, gdyż 
bezsilnego jako środka skrępow ania lub z a 
bicia myśli, czynu w każdym  razie szkodli
wego, poniżającego ludzkie dusze i u tru d n ia 
jącego, opóźniającego postęp praw dy. Należy 
zatem  dążyć do zm iany praw odaw stw a p ra 
sowego z jednej strony, z drugiej zaś do 
podniesienia poziom u społecznego sum ienia, 
które pow inno odpierać wszelki gw ałt, zada-

BGLESŁAW LIMANOWSKI.

ziiuujmwGalicy
(Zzaczątki obecnego ruchu socyalistycznego).

K |  ---------
V 7 dy w  lipcu 1870 r. rozpoczęła się w oj- 
\  ra-Ocusko-niemiecka, byłem  w W arszaw ie. 
(|jj Dieście pow stała  wielka radość, przypo- 

sobie św ietną kam panię 1807 r. i 
% j /,lewan0 niebaw em  ujrzeć sztandary 
p&Risl,V‘e w  Poznaniu. R ychło jednak  za- 
%  s‘ę czoła. Telegraf donosił o porażkach 

'li, Oskich, o wkroczeniu Niemców do F ran -
^ 0(3° „Tnustannem  posuw aniu się ich na- 
f ią  ' Z początku nie chciano tem u wierzyć; 

i^j-hszczano, że w  tem  się ukryw a jakaś

b i t n e g o  zniszczenia arm ii niemieckiej.
\Nd0?‘asem pierw szych dni w rześnia przyszła 

Jń°ść o strasznej klęsce pod Sedanem . 
j 6 są,.6’11 mieście zapanow ał sm utek głęboki 

1 SZczonEł głow ą w milczeniu w itano się 
S sh»ari0 na  ulicD j a^5y poniesiono wielką 
> i uą Narodową klęskę. W iadom ość o ogło- 

j >% ji Rzeczypospolitej we Francyi na  nowo 
b °Sv’ nadziej e - W  licznem kole wróconych 

hr-?1 wygnańców  wszyscy niem al byli te- 
| j j k o n a n i a ,  że republikańska Francya 

(F°je&e wyrzuc* najazd niemiecki z granic 
■,^iC2° kraju. Jeden  tylko lekarz Adolf K un- 

arzysz mój z Paw łow ska w gu- - -  W ,
^ ą ^ ^ o n e s k i e j ,  przez złość na F ra n c u z ó w ,;

z ^ dd jego nadzieje, utrzym yw ał z wię- j

i W 'ętością niż szczerością, że Niemcy 
Jch będą i ostatecznie wejdą do

W krótce po ogłoszeniu wojny zam ierzyłem  
wyjechać za granicę, spodziewając się, że zwy
cięstwa francuskie sprow adzą w ażne także 
skutki dla naszego narodu. Przypuszczaliśm y 
możliwość utw orzenia legionu polskiego. Po 
ogłoszeniu Rzeczypospolitej we F rancyi roz
począłem staran ia  o paszport zagraniczny i 
w krótce go otrzym ałem . W ładze rosyjskie 
ówczesne chętnie w ydaw ały paszporty  zagra
niczne byłym  w ygnańcom , jakby starając się 
o możliwie znaczne zmniejszenie ich liczby 
w sam ym  kraju.

W yjechałem  do K rakowa. W idząc jednak, 
że nad er tam  trudno  dostać jaką  pracę za
robkow ą, k tóraby  daw ała środki do życia, a 
przytem  zniechęcony stańczykowsko-klerykal- 
n ą  atm osferą m iasta, udałem  się do Lwowa, 
zwłaszcza że do kilku osób, tam  przebyw a
jących m iałem  listy polecające z W arszaw y. 
Listy te nie odniosły skutku, lecz na moje 
szczęście spotkałem  się przypadkow o na uli
cy z Janem  Mittigiem, którego poznałem  w 
Archangielsku, gdzie się znajdow ał w  ro tach  
aresztanekich. Mittig, wzięty do niewoli, zo
s ta ł w ysłany n a  kilka la t do ro t aresztanekich, 
następnie zaś na Syheryę na osiedlenie, lecz 
na przedstaw ienie rządu austryackiego wraz 
z innym i galieyanam i wrócił do k ra ju  ojczy
stego. Kiedym go spotkał we Lwowie, był 
on adm inistratorem  „Dziennika Lw ow skiego41, 
najhardziej postępow ego podówczas organu 
dem okratycznego w  Galicyi. Dziennik ten, 
wydaw any i inspirow any przez Franciszka 
Smolkę, wychodził pod redakcyą Tadeusza 
Rom ąpow icza. Mittig, pozostający w przyja
znych stosunkach z zarządcą d rukarn i tego 
dziennika, A ugustem  Skerlem , wyrobił m nie j 
w niej posadę korektora, a nadto  w  odcinku i

dziennika drukow ano moje W spomnienia w y
gnańca.

W e Lwowie tak  samo jak  i w W arszaw ie, 
z żywem zainteresow aniem  się i z całem  
współczuciem dla Francuzów  śledzono prze
bieg walki ich zbrojnej z Niemcami, z tą  je 
dnak  różnicą, że we Lwowie głośno m anife
stow ano swoje uczucia. Szczególnym nim bem  
bowiem otaczano G am bettę i spodziewano 
się, że pójdzie on śladem  wielkich konw en- 
cyonistów z 1798 roku i nada wojnie cha
rak te r rewolucyjny. Opowiadano, że sprzyjał 
on Polakom , że sekretarzem  jego był syn 
em igranta polskiego, W ieczfiński — jeżeli 
m ię pam ięć nie myli. Przez redakcyę naszego 
dziennika przesuw ały  się rozm aite osoby, no
szące się z m yślą związania spraw y naszej z 
bieżącymi w ypadkam i. Najczęstszym gościem 
byw ał B ronisław  W ołowski, który ułożył był 
naw et projekt utw orzenia legionu polskiego, 
popierany w tem  przyjaźnie przez A ndrieux’go, 
podówczas p rokura to ra  w Lyonie. R ząd je 
dnak francuski lękał się poruszenia spraw y 
polskiej, zwłaszcza, że rachow ano na  in te r
w encję  dyplom atyczną gabinetu  p e te rsb u r
skiego, który usiłow ał skłonić ku tem u wy
mową swoją T hiers, objeżdżający z błagalną 
m isyą wszystkie stolice europejskie. N ajbar
dziej rew olucyjny naw et z członków rządu  — 
G am betta — dał wym ijającą odpowiedź, kiedy 
proponow ano m u dopomódz do zorganizow a
nia zbrojnego pow stania w Poznańskiem , po
dówczas ogołoconem  niem al z wojska, a na
tom iast mieszczącem w  sobie znaczną liczbę 
żołnierzy francuskich wziętych do niew oli. 
Prezydent zaś rządu, jenera ł T rochu, chciał 
był naw et rozstrzelać Jarosław a D ąbrow skie
go, jako prow okatora pruskiego, rozgniewany

nań  za ostrą  krytykę niedołęstw a, z jakiem  
zm arnow ał ogrom ne siły, znajdujące się w 
Paryżu.

W yobrażam  straszne oburzenie K uncew i
cza, gdy się dowiedział, że przepow iednia jego 
ziściła się. Paryż poddał się prusakom  wkoń- 
cu stycznia 1871 r. Z bólem serca przyjęto 
we Lwowie tę  w iadom ość. F rancya, n a  k tó 
rą  przyzwyczailiśmy się spoglądać, jako na 
naszego naturalnego sprzym ierzeńca, została 
złam ana i pobita przez naszego odwiecznego 
wroga, krzyżactw o pruskie, t dla tego w ia
domość o rew o luc ji m arcow ej w P aryżu  i o 
ustanow ieniu Kom uny w yw ołała niem al po
w szechną radość i w zbudziła nadzieję, że ra 
chunki z P rusakam i nie zostały jeszcze osta
tecznie skończone. Dzienniki lwowskie pisały 
o Kom unie bez niechęci, a demokratyczny 
krakow ski „K raj44 drukow ał w odcinku p ię
kne korespondeneye z Paryża, z wielką ży
czliwością przedstaw iające ruch kom unalny. 
Zdaje się, że listy te  były p ióra Józefa To- 
karzewicza.

„Dziennik Lwowski • nie wychodził już w 
tym  czasie, zakończył on swój żyw ót w końcu 
stycznia czy też na początku lutego 1871 r. — 
nie przypom inam  sobie dobrze. W  ostatnich 
dwóch m iesiącach rob ił on już bokam i. P e n 
s j i  nam  nie w ypłacano, daw ano tylko drobne 
na ich konto zaliczki. Oczekiwaliśmy jak  
zbawienia w yboru Smolki na burm istrza  
Lwowa. Sm olka został w prawdzie w ybrany, 
ale nieznaczną w iększością; nie przyjął więc 
wyboru, poniew aż spodziewał się, że mie
szczaństw o lwowskie całe przyjm ie go z o tw ar- 
tem i ram iony.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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w any swobodzie myśli, brzydzić się zwalcza 
niem  jej zapom ocą policyjnych zakazów i 
prześladow ań.

Zakopane 1902. S tan isław  W itkiew icz.

inskie Kolo
w s e j m i e  i p a r l a m e n c i e .

Dziś, gdy wszędzie z pow odu feryj św iąte
cznych przerw ano sesye parlam entarne  i sej
m ow e m ożna łatw iej objąć wzrokiem całą 
działalność poszczególnych grup  poselskich. 
K orzystając z tej sposobności pragniem y 
zwrócić uw agę czytelników na  reprezentacyę 
polską w zaborze pruskim , skąd obecnie tyle 
hiobow ych wieści nadchodzi...

N iejednokrotnie krytykow aliśm y stanow isko 
posłów  polskich w Berlinie. W społeczeń
stw ie zm uszonem  do energicznej walki szli 
oni zawsze nie na  czele, jako przednia straż, 
lecz w ostatnich szeregach, pow strzym yw ani 
nietylko kunktatorstw em , niew ygasłym  lojali- 
zmem i jakąś drew nianą obojętnością na 
w zruszenia ogółu, lecz i d łon ią swych sprzy- 
m ierzeńców -centrow ców , um iejących p a ra li
żować najsłabsze naw et drgnienie przeciw - 
rządow e w szeregach tej reprezentacyi — to r
turow anego narodu.

Przykładem  drastycznym  była tu  in terpe- 
lacya w rześnióska, w ym uszona w prost na 
„Kole“ — rosnącem  oburzeniem  publicznem , 
a  po m iesięcznych w ahaniach ustro jona w re 
szcie w  pruski harcap  rękam i centrowców. 
W  takich w arunkach  nie może być jakiejś 
nici sym patyi i zaufania pom iędzy ludnością 
a posłam i. Ci osta tn i nie zw ołują zgrom a
dzeń, nie inform ują prasy  polskiej o swych 
zam iarach —  zresztą nie m ają  o czem infor
m ować, bo ani zam iarów  na dalszą m etę, 
ani jasnego p rogram u — nic zgoła nie po
siadają! I trzeba takiego niew yrobieuia poli
tycznego, jakiem  odznacza się zabór pruski, 
aby podobny s tan  rzeczy trw ać m ógł bez
karnie, a  społeczeństw o tam tejsze godziło się 
na  to, iż o swej reprezentacyi m a często 
wieści mniej dokładne, niż o jakiejś ekspe- 
dycyi zagranicznej, wysłanej do bieguna.

Dla zdziecinniałej na  punkcie politycznym  
myśli burżuazyjnych w arstw  w zaborze p ru 
skim w ystarcza, gdy po całym  szeregu ja 
kichś lojalnych wynużeń, zastrzeżeń —  lub 
m artw ej bezczynności, który z młodszych p o 
słów  w ypow ie nieco energiczniejszą, an tiha- 
katystyczną. m o w ę , aby  prom ienieć radośn ie  
jak  gdyby to  przy nietykalności poselskiej by
ło jakąś niesłychaną zasługą, jakąś wielką 
odw agą cywilną.

I rzecz z n a m ie n n a : ten  błogi stan  p rze
rw a ł cokolwiek... głupi przyjaciel — nabytek 
nieraz gorszy od w roga, jak  głosi przysłow ie, 
„K ra j“ petersburski, który po spraw ie wrze- 
sińskiej sprow adza na  łokcie artyku ły  z za
b oru  pruskiego (to jako aktualności, to  jako 
m ateryał do robienia w m oskalofilstw ie)popełnił 
pierw szą niedyskrecyę, in terw iew ując przez 
swego korespondenta  G ordona — posła Dziem
bowskiego o... program  „Koła" ! I otóż, co 
dow iaduje się p. G ordon : „Dr Dziembowski 
przesuw a krótkim , nerw ow ym  ruchem  po 
w ąsach, nam yśla się chwilę i wreszcie zaczy
na m ów ić: Bardzo trudno  odpowiedzieć na 
to  pytanie, poniew aż w łaściwie nasze Koło 
polskie w Berlinie p rogram u politycznego 
w cale nie posiada..."

Po całym  szeregu interw iew ów  z „wybi- 
tnym i“ i „bardzo w ybitnym i11 członkam i Kola, 
którzy na wyraz program  zaczynali się g ła 
dzić po w ąsach, a może rozczesywać palcam i 
brody, pojaw iły się w tym że „K raju11 jak p io 
ru n  z jasnego nieba 2 artykuły  (w ostatnim  
num erze trzeci) p. XYZ, którego „K raj“ n a 
zw ał ..jednym z najw ybitniejszych ziem ian11 
a ,.Czas“ „jednym  z najbardziej znanych 
m ężów politycznych wielkopolskich". Otóż 
ten  tak  opatentow any pan  zarzucił K ołu poi 
skiem u w Berlinie cały szereg ciężkich grze
chów, w pierw szym  rzędzie kom pletny brak 
pracy we wszystkich kom isjach , tak, iż w sku
tek tego żadne stronnictw o nie może na 
seryo trak tow ać posłów  polskich, a przytem  
takie niedbalstw o i zanik§ poczucia obowiązku, 
iż nieraz, gdy w  jakiejś komisyi gotuje się 
now y zam ach hakatystyczny — brak podczas 
niej reprezentan tów  K o ła ! bo Koło polskie 
np.’ urządza w tym  czasie, gdy trzeba być 
n a  jakim ś posterunku , w łasne posiedzenie, 
„aby potem , jak  się w yraża p. XYZ, m i e ć  
c z a s  n a  l i c z n e  r o z r y w k i  s t o ł e c z n e "  
Toteż n a  zakończenie ów n ie — „apostoł p rze
w ro tu 11 lecz „najbardziej znany m ąż polity
czny" konkluduje

„Pizesfańcie być posłami, bo się ile  ba\yicie,
Ola was mandat igraszką, nam chodzi o życie"

Uwagi te  w yw ołały burzę, k tó ra  m ogłaby 
cokolwiek oczyścić duszną, opium ow o-senną 
atm osferę Koła, gdyby nie otaczająca je  bez
m yślność polityczna burżuazyi poznańskiej, 
k tó ra  z przym ruźonem i oczyma patrzy  na 
wszystkie praktyki „Kolarzy“. P oseł Dziem
bowski, człowiek o tyle sprytny, iż rozum ie, 
że przecież Koło polskie za swój pasożytni
czy żywot będzie kiedyś zm uszone zapłacić, 
zsolidaryzował się w  „Kurjerze Poznańskim ", 
z niektórym i poglądam i p. X, Y, Z ; przyto
czył debatę pocztow ą, gdzie przy drugiem  
czytaniu nikt z Polaków  głosu nie zabrał,

m im o, że pruskie szykany pocztowe oburzyły 
na siebie społeczeństw o polskie naw et innych 
zaborów i zakończył uwagą, że Kolo powinno 
wejść w bliższy stosunek z prasą, omawiać 
w niej różne ważniejsze kw estye i t, d. Za 
to sanhedryn  K oła udzielił m u nagany w for
mie „zdziwienia", a p. Dziembowski odraza 
jak  żak przycichł. A nie pierwszy to i osta
tn i przykład takiego tłum ien ia  ludzi „nieo
patrznych" przez większość Koła.

Gdy poseł B ernard  Chrzanowski, reprezen
tujący niby „dem okratyczny" kierunek w 
Kole, w ystąpił z przem ów ieniam i, k tóre loja
listom  kołow ym  w ydały się zbyt na pruską 
skórę ostrym i, pospieszył zaraz „hetm an" 
R adziw iłł z w yjaśnieniem , iż „ironicznych 
w ywodów p. Chrzanowskiego nie trzeba  brać 
dosłow nie".

T ą gąbką, um oczoną w balsam ie, starł 
książę całe wrażenie (jeżeli jakie było) prze
m ów ień Chrzanowskiego, ale przeciętny mie
szczuch poznański i tak odczytał je  sobie 
z zadowoleniem . A przecież coś robią — 
m yśli.... Tak, kom edya znana, jeden  szyje, 
drugi rozpara — rezultat zero.

Na jednym  tylko punkcie to Koło szlache
ckie wykazało żelazne zasady: na  punkcie 
pożądania lichwy zbożowej, stając przy tej 
okazyi ram ię przy ram ieniu  obok najgorszych 
wrogów polskości — junkrów  pruskich. J e 
dni panow ie-szlachta zarobili n a  komisyi ko- 
lonizacyjnej, sprzedawszy ziemię w ręce n ie
mieckie, drudzy za swój „patryo tyzm ", iż nie 
poszli tym  to rem , chcą wycisnąć ostatn i grosz 
z biednych w arstw  — ludności p o lsk ie j! 
Niech ta  za ich sen tym ent płaci... A cały ów 
gieszeft stroi się w szatę „dobra ogółu", bo 
Poznańskie, to kraj rolniczy, tu  chodzi pa- 
nom -szłachcie nie o garstkę swoich, lecz o p o 
ratow anie włościan.

Oczywiście, że te  faryzeuszowskię frazesy, 
w imię których Komierowski w  komisyi cel
nej głosow ał po u ltra-junkrow sku topią się 
przy najlżejszem świetle statystyki. N aw et 
w śród ludności rolnej znajdujem y w Księ
stw ie Poznańskiem  zaledwie 21 ,45%  sam o
dzielnych, czyli pracujących na siebie — w ła
ścicieli i dzierżawców. Ale i w tej szczupłej 
liczbie je s t 61 ,14%  gospodarstw  o przestrzeni 
do 2 i poniżej hek tarów  i 11,49%  gospo
darstw  od 2 do 5 hektarów . Otóż takie go
spodarstw a, jak  dowiodło m nóstw o ankiet, 
przedsiębranych w różnych prow incyach Nie
miec, bezw arunkow o na  cłach stracą. A cała 
ludność m iejska?... Ale co to może obcho
dzić „Koło" — naw et w ciężkiej, głodowej 
chwili kryzysu?... W  swojem gronie ma ono 
sposób i na  dem okratów  w  rodzaju C hrza
nowskiego, którem u wyborcy polecili głoso
wać przeciw  cłom. M anew ruje tą  sam ą sztu
czką kuglarską, co Koło w W ie d n iu : t. z. „so
lidarnością n a ro d o w ą11... Tylko ci panow ie 
czasem zapom inają, że nie m ają  starostów  i 
że zawsze na  śpiączkę społeczeństw a racho 
wać nie m o ż n a !

Ruoii rewolucyjny w Rosyi.
Rewolucyonnaja Rossyja", organ rosyjskich  

rewolucyonistów w  numerze 4 opisuje dokładnie 
zajścia na uniw ersytetach rosyjskich z szczegó
łam i, które n ie fm og ły  przedostać się do naszej 
prasy. Nader zajmującym jest epizod, którego 
bezpośreduiem następstwem  już było zam knięcie 
kijowskiego uniwersytetu.

Gdy doszła do Petersburga w ieść o postano
wionym strejku studentów w Kijowie, w ysłano  
tam na prędce „tow arzysza", czyli zastępcę m i
nistra ośw iaty Zengera. Zenger dał zaraz ogro
mnego „nosa11 senatowi akademickiemu za sła 
bość i „ustupczywość" (skłonność do ustępstw) 
w zględem  studentów i zażądał, by zaraz na za- 
jutrz odbyły się w ykłady (tj. 17 lutego). R oze
słano więc w ezw ania do w szystkich profesorów, 
by podjęli lekcye w poniedziałek.

D ow iedziaw szy się o tem, studenci uchw alili 
obstrukcyę, a do jej prowadzenia w ybrali stu z 
pomiędzy siebie.

Dem onstracye z 2 i 3 lutego (star. stylu) po 
zyskały  w ielką część opozycyi bastówki na stro
nę tejże. Usposobienie było ogromnie naprężone 
i na obstrukcyę zjawiło się nie 10 0  a 50 0  stu
dentów.

O- dziewiątej godzinie przedpołudniem w  po
niedziałek zjaw ili się profesorowie w edle życze
nia dygnitarza m inisteryainego Zengera w audy- 
toryach, lecz na widok obstrukeyonistów oraz po 
pierwszem ich przemówieniu opuścili salę.

W  pierwszem audytoryum w ykładał rektor For- 
tyńskij w  niezw ykle uroczystych warunkach i oto
czeniu. Kurytarze zajęli pedele, drzwi zaś strzegł 
konwój złożony z pedeli i subinspektorów. W  au
dytoryum obecnym był sekretarz i  Zenger, k tó
ry usiłow ał dowieść profesorom, że gdyby nie 
folgowali tak studentom, to ci nie m ieliby odw a
gi przerywać toku wykładów.

Rektor „cieszy się" tak głęboką nienaw iścią  
słuchaczów, że przed audytoryum zebrało się 
5 0 0  — 60 0  studentów, gotowych przerwać mu 
w ykład, choćby niew iedzieć co się stało.

W szczęli w ięc hałas nie do opisania, i wśród 
śpiewów  rewolucyjnych i różnych żartów i dow
cipów pod adresem rektora i ministra natarli na 
drzwi bronione przez pedelów.

Drzwi poddały się i cała masa studeutów za
lała salę w ykładową śpiewam i i hałasem, zagłu
szając „spokojne" w ywody rektora.

Towarzysz ministra udaje, że zupełnie je s t za
topiony w  w ykładzie i dopiero po jakiejś chw ili 
obraca się ku stadentom, jak  gdyby dopiero spo
strzegł, co się dzieje. T eraz w staje i z miną o- 
brażonej w ielkości w ygłasza patetyczną mowę, 
którą ci już milion razy słyszeli od ojców, ma
tek, ciotek, dobrych „nastawników i naczalników":
0 obowiązkach w zględem  nauki, ojczyzny, b li
źnich, o troskach i zasługach pana ministra i 
współpracowników jego.

Zabierają głos studenci i w mowach pełnych  
namiętności demaslcują faryzeuszostwo tych w y
wodów, wskazują na długoletnie starania ze stro
ny studentów, na straszną atmosferę życia  stu
denckiego, wśród nieznośnej samowoli i gw a łce
nia w szelkich najelem entarniejszych uczuć ludz
kich, —  przypominają, że w łaśnie ta  surowość 
władz i administraeyi zm usza ich do przerwania  
pracy i studyów, mających przygotować ich do 
przyszłego życia.

—  A leż to sposób niekulturalny —  zauważa  
tow arzysz pana ministra.

Uw aga ta w ywołuje nieopisane oburzenie wśród 
słuchaczów.

—  To w y nam zarzucacie sposoby niekul fe 
ralne ? —  krzyczą studenci —  a nahajki, a ko
pyta końskie, a szable, czy  to kultura ? A w y
kluczenie, a oddawanie w  ręce żandarmów, a 
posyłanie w  sołdaty —  czyż to kulturne ?...

Na katedrze stoi rektor, a obok niego pedel 
zapisujący mówców. Jeden z  studentów rozdra
żniony podbiega ku temu ostatniemu, wydziera  
mu kartkę i ciska ją  w tw arz ministra.

— Oto w asze środki kulturne, tak w y z stu
dentami porozumiewacie się !

W zburzenie nie do uwierzenia. W  zam ieszaniu
1 zgiełku rozlegają się w ołania: „precz z szpie
gami, precz z faryzeuszam i i feldweblami" (re
ktorami).

Ł askaw y dotychczas pan w icem inister teraz 
ze strachem rozgląda się i szuka ochrony pede
lów, których tym czasem w ypchnięto za  drzwi.

—  Cóż panowie, my tu sami, jesteśm y w w a
szej mocy —  bełkoce przerażony.

—  O, nie bój się pan -— odpowiadają stu
denci z pogardą —  nie zrobimy ci nic, m ożesz 
sobie pójść spokojnie.

Tłum rozsypuje się po kurytarzu, zaintonowa
w szy „Śmiało przyjaciele", a wśród śpiewu te 
go, jakby zbłąkany piesek, z uśmiechem szka
radnym przesuwa się p. rektor, za nim sekretarz, 
a za oboma, jakby clicąe ich ochronić, z rozwarte- 
mi ramiony p. minister.

Studenci wśród pieśni opuścili zakład; czekali 
na nich kozacy, przygotow ani już dawniej, stu
denci jednak postanowili rozejść się spokojnie.

W ieczorem  odbyła się narada profesorów w o- 
beeności Zengera, a nazajutrz w szystkie bramy 
uniw ersytetu były  zatarasowane, zaś na drzwiach  
w idniał n a p is : U niw ersytet zamknięto do naj
bliższego rozporządzenia. Nikomu z studentów  
wejść nie wolno...

o kaw ałek chleba, ponieważ dalej jest pierw
szym obowiązkiem społeczeństw a i leży  to w  do
brze zrozumiałym interesie jego w łasnego bez
pieczeństw a, aby tym  w szystkim  nieszczęśliw ym , 
kim kolwiek byliby, zapewnić kaw ałek chleba, 
niezbędny im do utrzym ania sw ego ż y c ia ;

ponieważ zarówno nienaruśzalnein je s t prawo 
do życia  w ydziedziczonych, jak  i tych, którzy 
się uradzili pod szczęśliw szą g w ia zd ą ;

ponieważ faktycznie oskarżony w chw ili are
sztowania go posiadał tylko 2 franki, nie mając 
zaś pracy, przebiegał daremnie ulice, aby ją  
gdziekolw iek znaleźć, a łatwo zrozumieć, źe o- 
skarżomy, jak  sam tw ierdzi, chciał sobie zacho
w ać tę drobną kwotę na czasy, kiedy mu odmó
wią tego kawałka chleba, o który p ro sił;

ponieważ oskarżony nie był jeszcze nigdy ka
ranym i nie robi w rażenia nałogowego k ła m cy ;

ponieważ jest rzeczą konieczną należycie roz
w ażyć rozstrzygnięcie prawnicze, zw łaszcza w  tyi* 
wypadku, gdzie rozchodzi się o przestępstwo, po
pełnione pod wpływem n i e p r z e p a r t e g o  
p r z y m u s u ,  gdyż zaspokojenie niezbędnych p o- 
t r z e b  ż y  c i o w y c li jest równie wszechwładną 
koniecznością wtedy, kiedy się nie ma pracy, 
jak wówczas, gdy na swoje utrzym anie można 
zapracować ;

zw ażyw szy, że  s p o ł e c z e ń s t w o  w  tym  wy' 
padku, jak  w  wielu innych, n i e  s p e ł n i ł 0 
o b o w i ą z k u ,  które samo na siebie przyjęło, 
już w  m yśl artykułu 2 7 4  nie można stw ierd z i 
u oskarżonego, jakoby się dopuścił zarzuconeg* 
mu przestępstw a żeb ractw a;

zw ażyw szy, że blizko od trzech lat konse
kw entnie niniejszy trybunał, wyrokując 30  sty- 
cznia i 3  maja 1 8 9 9  w  sprawach o proste że
bractwo, nigdy oskarżonych w  podobnym wypad' 
ku nie zasądzał, a odnośne wyroki uznano jak° 
ludzkie i spraw iedliw e;

ponieważ tego rodzaju postępowanie w ramaol* 
ustaw karnych tylko n a j l e p s z e  - o d n o s i ł 0 
s k u t k i  i spokój publiczny n igdy nie zostać 
zakłócony ze strony tych, których ustawa 
żyw a „prostymi żebrakami" —  trybunał upier* 
się przy swoich poprzednio wydanych w yrok ach 1 
pozostawia innym, jeśli kom uś na to sumień10 
pozwoli, inaczej w yrokow ać w podobnych sp1”1' 
wach.

Co się zaś tyczy  przestępstw a & f a ł s  z o W11' 
d o k u m e n t ó w :  to ponieważ oskarżon)

z-
n i a
w swojej książce robotniczej zm ienił datę opu% 
czenia ostatniego sw ego zajęcia z „5 luteg0 
na „25 lutego";

ponieważ 1 6 1  artyku ł 
tylko

D o b r y  s ę d z ia .
Prezydent M a g n a u d ,  ten „dobry sędzia" 

francuski z Chateau-Thierry, uchodzi u nas wprost 
za legendarną postać. Jego wyroki są tylko dla
tego tak rewolucyjne, ponieważ są w ypływem  
najprostszych uczuć ludzkich, ponieważ ten sę
dzia nie jest niewolnikiem martwej litery ustaw, 
lecz prawnikiem, który nie zamyka oczu na tw ór
czą potęgę społecznych stosunków... W  ostatnich  
czasach je s t się w  A ustryi bardzo skorym do 
szafowania tym przym iotem : „dobry sędzia".
Parę uczuciowych zwrotów z ust sędziowskich, 
które są dla nas zazw yczaj niespodzianką, po
ruszają nas do tego stopnia, że  natychm iast na
dajemy tem u urzędnikowi szlachectw o „dobrego 
sędzi".

Jak n iezw ykle dzielnym jest sędzia Magnaud, 
okazuje się z jego wyroków, z których jeden po
niżej przytaczam y dosłownie, aby nasi mniej do
brzy sędziowie m ogli mieć wyobrażenie, jak  w y
gląda wyrok Magnauda, jak  przepełniony jest  
w zniosłą m yślą w glądania w s p o ł e c z n e  w a 
r u  u k i.

P ew ien  r o b o t n i k  b e z  p r a c y  zasiadł w  
Chateau-Tierry na ław ie oskarżonych za to, iż 
ż e b r a ł  o k a w a ł e k  c h l e b a .  Poniżej poda
nym wyrokiem Magnaud uwolił oskarżonego, a 
natom iast moralnie napiętnował społeczeństwo, 
którego ofiarą jest ów n ęd za rz:

„Trybunał po naradzie wydaje następujący 
w yrok : Oskarżony C. obwiniony jest o .1) żebra
nie, 2) fałszow anie dokumentów, w ięc o czyny, 
przew idziane w  artykułach 2 7 4  i 161 ustaw  
karnych.

Oskarżony dopuścił się pierw szego przestęp
stwa 4 marca 1902  r. przez to, że nie mając 
od m iesiąca pracy, zażądał od robotnika F . ka
w ałka chleba.

Poniew aż oskarżony uczynił to w przyzwoitej 
formie, nikogo n ie obrażając, ani nikomu nie 
grożąc, ponieważ ten  apel oskarżonego do ludz
kiej solidarności żadną miarą nie może być u- 
w ażany za czyn niemoralny, i ponieważ nie le 
ży  w  zam iarze ustawodawcy karać coś podobne
go, jako rzeczyw iste żeb ractw o;

ponieważ, przeciwnie, w  tem bolesnem zda
rzeniu niemoralność leży  po stronie tego, który  
odmówił oskarżonemu niezbędnie potrzebnego mu 
środka żywności, chociaż był w  stanie dać go 
oskarżonem u;

ponieważ rzeczyw iście trzebaby powątpiewać 
o słuszności i sprawiedliwości, gdyby ukarano 
ludzką istotę za to, że swego bliźniego prosiła

161  artyk u ł ustaw karnych m ó"1 
o fałszow aniu dokumentów w celu osi*ł 

gnięcia przez to pew nych korzyści u władz % 
poszczególnych osób, a nie o książkach robot111
czych, których przeznaczeniom jest umożliw'10
stwierdzenie nazwiska właściciela książki i oki*-a 
czasu, przez jaki jest zatrudniony;

ponieważ oskarżony zamierzał przez to tył® 
u n i k n ą ć  u w i ę z i e n i a  z a  w ł ó c z ę g o s t w a  
albowiem ci n ieszczęśliw cy znają dobrze o%  
zw yk łe, mechanicznie wydawane wyroki w 
dobnych wypadkach, gdzie robotnik dopusz®^ 
się przestępstw a w łóczęgostw a, jeśli przez oS| 
dni jest bez zajęcia, jakby w łóczęgostw o 111 
b yło  do tego stopnia nieuniknionem n a s t ę p s t w 0^  
przym usowego bezrobocia, że poprastu sumie1'1 
nam nakazuje w ziąć to pod ro zw a g ę; ^

z tych  w szystkich powodów trybunał i i f f 1' . 
n i  a oskarżonego od w szelkiej w iny i kar) 
zastanawia -wszelkie dochodzenia przeciw osk1*1 
żonemu. . A

Przegląd polityczny.
Z parlamentu francuskiego. Nocne posie<U® 

nie seuatu francuskiego trwało do godziny 3 1 
no. Powodem przedłużenia było to, iż  senat i I*5
nie m ogły dojść do porozumienia co do budź®. 
Izba przyjęła wkońcu w szystk ie zm iany w h1'^ 
żecie, uchwalone przez senat i przyjęła bud* 
367  głosam i przeciw 80 . O godzinie 5 rano 
mknięto posiedzenie Izby. Przed zam knięc'c(, 
posiedzenia Izby w ygłosił prezydent D e s o  U , 
n e 1 mowę, w której bronił rządów paiian,e 
tarnych i w yraził nadzieję, że Izba będzie t  
pierać urządzenia zdobyte przez rew oliicyę 1 
nić dzieła republiki. . ^

Nowe wybory zostały  rozpisane na dzień 'j  
kw ietnia b. r. Nowa Izba zbierze się dnlił 
czerwca. >

gjąd społeczny,
I  ruchu robotniczego w Rzeszowie. W  P

w R zeszo^, 
r n b o j ,  

z l i n g  p y
orgaUgj

niedziałek 2 4  m arca  odbyło się 
poufne zgromadzenie m iejscowych 
ków, na  k tórem  tow . dr. P  e 
m aw iał o zadaniach i korzyściach „ 
eyi, zachęcając zebranych do jak  najli®7-0^  
szego przystępow ania do ogólno-zaw odo" yp 
stow arzyszenia robotników  rzeszowskich- 
dyskusyi, około 100 robotników  zapisu10 
na  członków stow arzyszenia. ^

Konferencye zawodowe. W  ostatn ie0 
tach robotnicy w A ustryi gorliwie się. y  
ta ją  około rozw oju swoich organ, 
czasie św iąt w ielkanocnych t. j. 30 i 
odbyw ały się w całej A ustryi, oprócz 
kiej liczby zgrom adzeń zawodowych

organizacyi'

pujące konferencye zaw odow e:
Zjazd delegatów  związku g r a f i c 

zawodów w A ustro-W ęgrzech (w e ^0\>o' 
ukonstytuow anie austryackiego związk1
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ta ik ów  g a r n c a r s k i c h  (w  W iedn iu ); Zjazd  
^ le g a t ó w  o g ó ln ego  zw iązk u  g ó r n i k ó w  z 
krajów  a lp ejsk ich  (w  L eo b en ); zjazd d e lega -  
taw  rob otn ik ów  s z k l  a r s k i c h  i rob otn ik ów  
p ok rew n ych  za w o d ó w  (w  P radze) i konfe- 
fen cy a  rob otn ik ów  d r z e w n y c h  (w  P radze). 
Jesteśm y p rzek on an y , że ob rady w szystk ich  
tach konferencyj przyczyn ią  s ię  w  w ysok im  
stop n iu  do  rozw oju  organizacyj za w o d o w y ch .

U staw a o pracy kobiet i dzieci we Wło
szech. W łoska Izba posłów  rozpoczęła 18 z. m. 
generalną d y sk u sję  nad projektem ustaw y o 
pracy kobiet i dzieci w fabrykach; dyskusyę  
Ukończono po trzech dniach przyjęciem  porządku 
dziennego spraw ozdawcy kom isyi Di San Giu- 
bsao. Projekt rządow y b y ł już raz przedłożony 
Izbie, ponieważ jednak nikogo nie zadowolnil, 
przekazano go kom isyi do dalszego przedysku
towania i opracowania. Kom isya zajm owała się 
jednak nie ty lk o  projektem rządowym, lecz także 
zupełnym projektem ustaw y, zaproponowanym  
Przez posłów  socja lis tyczn ych ; jak wiadomo, 
partya urządziła 23  lutego b. r. 300 publicznych  
zgromadzeń, na których uchwalono rezolucyę, 
domagającą się przyjęcia projektu, przedłożonego  
przez frakcyę socja listyczną. Oba projekty, t. j. 
rządowy i socja listyczn y , zaw ierały w sobie 
BU»sę przeciwieństw ; kom isya obrała przy opra
cowaniu ostatecznego projektu drogę pośrednią. 
I tak np. projekt socyalistów  dom agał się, aby  
granicą wieku, od którego wolno zatrudniać 
dzieci, b y ł 15 rob życia, podczas gdy w edług  
projektu rządowego granicę tę m iał stanowić 10, 
a w edług kom isyi 12 rok życia.

Socyaliści żądali dalej, aby ustawę o pracy 
kobiet i dzieci rozszerzono i na rolnych robo 
trików , aby dokładnie określić pojęcie „niebez
piecznej pracy", aby w nocy wolno b y ło  zatru
dniać ty lk o  tych  robotników, którzy ukończyli 
2lLrok życia, a stanowczo zabronić pracy nocnej 
dla kobiet i dzieci, podczas gd y  projekt komisyi 
pozw alał zatrudniać tak robotników, jak  i ro
botnice, którzy ukończyli 15 rok życia. N a
stępnie domagali się socyaliści ochrony robotnie 
6 tygodni przed i 6 tygodni po rozwiązaniu, pro 
jekfc zaś m inisteryalny, zgodnie z projektem ko- 
n»3yi, poprzestaje na 2 8  dniach, a w w yjątko
wych wypadkach nawet na 14 dniach. Projekt 
socja listów  ustanaw iał obok m ęskich inspekto
rów przem ysłow ych także kobiecych, w obli zaś 
kategoryach inspektorowie byliby obierani przez 
robotuieze org a n iza cje; kary za łam anie tej usta
wy m iały być w edług projektu socyalistycznego  
bardzo ostre. W końcu żądali socyaliści utw orze
nia szk ó ł przem ysłow ych przy szkołach elem en
tarnych, t. j . ludowych, bezpłatnego śniadania 
dla uczniów, wsparcia dia połeżnic i założenia 
narodowej kasy dia ciężarnych ; tylko ten ostatni 
punkt zysk a ł w Izbie szersze poparcie.

W  niedzielę 23  z. m. na plenarnem posiedze- 
Uiu Izby z drobnemi zmianami uchwalono pro
jek t kom isyi 186 głosam i przeciw 5 0 . W  myśl 
wniosków posłów  socjalistycznych  zmieniono 
§ 10 o przestrzeganiu bygienicznych przepisów  
w fabrykach.

k a l e n d a r z y k  h is to ry c z n y . 2 kwietnia. 1025. 
Śmierć Bolesława Chrobrego w Poznaniu. — 1741.

en Yan-Dyka, znakomitego malarza. — 1831. Bitwa 
pod Wielkimi Dębami. — 1860. Rewolucya w Paler
mo. — 1871. Walka na ulicach Paryża. — 1898. Gór
nik Schróder (esseiiski pr .ces o krzywoprzysięstwo) 
opuszcza więzienie po 2'-;., latach niesłusznej kary. — 
1901. Lew Tołstoj wydalony z Moskwj' do Jasnej 
P olany.

D z iś  w  t e a t r z e :  „Krzyżacy11, obraz dziejowy 
w 12 odsł. z powieści H. Sienkiewicza (przedst. po-
pnlarne).

Czwartek: „Sen nocy letniej", dramat w 6 obrazach 
w. Szekspira, muzyka F. Mendelsołma-Bartholdy’ego.

Piątek: „Don Carlos". tragedya w 11 obrazach F. 
szillera

Sobota: „Królowa Bajka", pastel księżycowy w 1 
akcie M. Tatarkiewicza (nowość). „Piękna ogrodni
czka", fagment sceniczny w 1 odsłonie Stefana Krzy- 
Woszewskiego (nowość). „W słońcu", dramat w 1 akcie 
Uapisał A. Godziemba Wysocki (nowość).

W sprawie kanałów wodnych odbędzie się 
w K rakow ie w sobotę 5 b. m. posiedzenie ko
m isji. Jak wiadomo, zachodzi obawa, że port 
będzie zbudowanym nie w K rakow ie, lecz po 
prawym brzegu W isły . Rzeczą kom isyi będzie 
przedłożenie rządowi elaboratu technicznego, w y
kazującego możliwość założenia portu na Grze
górzkach.

Trwonieide funduszów gminnych. D ziś od
będzie się posiedzenie sekcyi ekonomicznej kra
kowskiej rady miejskiej celem narad nad prze
budową magistratu. Rozchodzi się mianowicie o 
to, czy obecny budynek magistratu ma być po
większonym, czy też wystawionym nowy gmach  
Magistratu na placu przy teatrze. Przeciw  bu
dowie magistratu przy teatrze oświadczają się 
Architekci, którzy twierdzą, że nie w ystarczy  
gruntu i że widok kościoła św. K rzyża będzie 
Przesłonięty.

Tym czasem  gm ina krakowska w łożyła już w  
ta sprawę znaczne pieniądze. Za wpływem p. 
Lea kupiła gmina grunta od B u j a ń s k i e g  o 
t a a d c y  m i e j s k i e g o ! )  i  szpitalik przy ulicy  
Szpitalnej kosztem 2 0 0 .0 0 0  K. Teraz okazuje 
sta, że w ydatek ten poszedł na marne, skoro 
Piacu nie można zabudow ać!

Pan Leo gospodaruje dobrze funduszami 
Sminy.

Posiedzenie rady miejskiej odbędzie się we 
CzWartek. Przedmiotem obrad będzie b u d ż e t

m i e j s k i .  N ależy przypuścić, że radcy n ieza
leżni skox-zystają ze sposobności, aby przedsta
wić należycie awanturniczą gospodarkę finansową 
stańczyków, która może doprowadzić miasto do 
ruiny.

Robert i Bertrand, czyli „die baidea Kunie 
Lemaita Józef Jarosz i A ugust W eingrun na
zwali się, jak  wiadomo, stronnictwem i umie
ścili pod swoją odezwą, n iezaw isłą od rozumu, 
kilkanaście w ycyganionych nazwisk. Między inny
mi figuruje na odezwie obu Louisów (po kra
kow sku: łazików ) nazw isko Józefa B u c z y ń 
s k i e g o .  Jak nas informują robotnicy, umarł 
Józef Buczyński p r z e d  d w o m a  l a t y . . .  R a
zem ze zmarłym Rycdilikiem należy do „stronni
ctwa" aż dwóch nieboszczyków. N ajw eselsze jest, 
że „Wolność" w zyw a do zapisywania do now ego  
„stronnictwa" na ręce Józefa Buczyńskiego, n ie
boszczyka. Czy nie b y łob y  lepiej odrazu og ło -  
s i ć : zapisywać można się do nowego stronnictwa 
w dolinie Jozafata. A lbo jeszcze le p ie j: w k ry 
minale, dokąd ca łe  stronnictwo dało sobie 
rendez-vous.

Stowarzyszenia właścicieli realności d zie l
n icy YI, V II i  V III odbyło onegdaj w alne zgro
madzenie, na którem wybrano przewodniczącym, 
w miejsce dra Leona Horowitza, dra Hermana 
Seinfelda, zastępcą N. Jakobsolina, sekretarzem  
dra Schragera.

Jak iflfiS rządy ujmują się za swoimi obywa
telam i św iadczy wypadek, który się zdarzył w  
W iedniu z paryską firmą Boucheron, prowadzą
cą na w ielką skalę handel kosztownościami. F ir
ma ta w ysłała do W iednia dwóch reprezentan
tów z wyrobami jubilerskim i na sumę około 2 
milionów franków. Na granicy towar ten, łatw y  
do ukrycia , nie został zadeklarowany i firma 
Boucheren żadnego cła nie opłaciła. P r icz  po
pełnienia kontrabandy reprezentanci jej wykro
czy li przeciwko ustawie o kolportaży, obchodząc 
z owymi kosztownościami bogate domy w iedeń
skie. To zwróciło na nich uwagę policyi, która, 
dokonawszy u nich rew izyi, skonfiskowała w szy
stkie, znalezione kosztowności, reprezentujące w ar
tość około 6 0 0 .0 0 0  fr. W iadomo, jak  surowe są 
przepisy o kontrabandzie: pociągają one za  so
bą nie tylko konfiskatę nie podanych do oclenia 
przedmiotów, ale jeszcze uciążliw e kary pienię
żne. To samo dotyczy i drugiego deliktu —  kol- 
portaźy... Z nalazłszy się w takich opałach, firma 
Boucheron zw róciła się do rządu francuskiego 
z prośbą o w staw iennictwo i rząd wie admówił 
jej swego poparcia. Co w ięcej poparcie to oka
zało się tak skutecznem, że skonfiskowany towar 
został Francuzom zwrócony, a oni skazani tylko 
na nieznaczną w zględnie grzyw nę. Słowem, zro
biono dia nich formalne ustępstwo.

Jak  widzimy, rząd francuski naw et w  takich  
wypadkach, gdy jego obywatele dopuszczają się 
za granicą wyraźnych w ykroczeń , za które b y
liby karani i we Francyi, nie odmawia im swej 
protekcyi i skutecznie broni sw ych interesów.

Nowa wojskowa procedura karna. Półurzę- 
dowy „Pester Lloyd" donosi: Prace około nowej 
wojskowej procedury karnej postąpiły już tak  
dalece, że wkrótce (kiedy?) spodziewać się na
leży  całkowitego ich ukończenia. Od listopada 
zeszleg® roku odbywały się w m inisterstwie woj
ny konferencje, przy udziale szefów oddziałów  
sądowniczych m inisterstwa wojny, sekcyi mary
narki i obu m inisterstw obrony krajowej, na któ
rych obradowano nad przedłożeniem m inisterstwa  
wojny. Konferencye te trw ały cztery m iesiące i 
doprowadziły do zupełnego porozumienia między 
referentami odnośnych ministerstw, tak iż obe
cnie specyalna komisya, obradująca w Budape
szcie pod przewodnictwem generalnego audytora 
Aleksandra Handskarl Berezna, zajmuje się osta- 
teczuem  zredagowaniem projektu ustawy. W  prze
ciągu kilku tygodni przedłożenie będzie zupełnie  
wypracowane i przesłane rządom austryackiemu  
i węgierskiemu, a po rozpatrzeniu przez obu mi
nistrów sprawiedliwości i uzyskaniu ich zgody, 
projekt nowej ustaw y o wojskowej procedurze 
karnej przedłożony zostanie parlamentowi. Nowa  
procedura ma odpowiadać wymaganiom w spół
czesnego sądownictwa, t. j. uw zględnia zasady  
o s k a r ż e n i a ,  b e z p o ś r e d n i e g o ,  u s t n e g o  
i j a w n e g o  p o s t ę p o w a n i a ,  o b r o n y  i do
puszcza ogólnie przyjęte środki prawne. W  każ
dym razie ta wojskowa procedura różni się od 
cywilnej, „ze względu na cele potęgi zbrojnej, 
wym agających postanowień wyjątkowych".

Jeżeli w yrażenie „wkrótce", użyte przez dzien
nik półurzędowy, nie jest figurą retoryczną, bę
dzie ludność A ustryi miała w reszcie sposobność 
przekonać się, o ile  zapowiedź ofteyalna odpo
wiada prawdzie.

Jak p. Skołyszewski „parcelują". W osta
tnim numerze „Przyjaciela ludu" zamieszcza p. 
S k o w r o n e k  z Bierzanowa (pow w ielicki) na
stępujące o s t r z e ż e n i e  d l a  w ł o ś c i a n :

„W  dniu 3 lutego b. r. o g ło s ił p. W iktor  
Skołyszew ski plakatami parcelację części obszaru 
dworskiego Sieraków -D ziekanow iee. U siłuje zw a
bić w łościan „cenami umiarkowanemi" i tem, 
jakoby grunta te b y ły  „bez długu". Otóż uw a
żajcie bracia, którzy chcielibyście tam grunt, ku
pować, że na obszarze Sieraków Dziekanowice 
cięży obowiązek w ieczny dostarczania dla szk oły  
4 8  metrów drzewa na opał i każdy kupujący  
bodaj morg pola z tego obszaru musi p łacić ro
cznie przy podatkach pewną kw otę na opał 
szk o ły . Taka sprawa mi już przechodziła przez 
ręce i wiem to dobrze. Co do ceny to p. Sko
łyszew sk i b ę d z i e  c i ą g n ą ł  z w ł o ś c i a n ,  
c o  b ę d z i e  m ó g ł ,  bo ceny nie o g ło s ił. Z tej

pareelacyi to chyba tylko w łaściciel tego ma
jątku  k s i ą ż ę  R a d z i w i ł ł  b ę d z i e  k o n -  
t e n t  i będzie się cieszy ł, jak poseł „ludowy"  
p. Skołyszew ski wybrany agitacyą p. starosty  
i rady powiatowej w y c i ą g n i e  z w ł o ś c i a n ,  
c o  b ę d z i e  m ó g ł  d l a  k s i ą ż ę c e j  k i e 
s z e n i .  A w i ę c  o s t r o ż n i e  b r a c i a  z k u 
p n e m

Jak z pow yższego ostrzeżenia się okazuje, 
„bracia stojałow szczyey" na wzór księdza pra
łata  znają- się na najrozmaitszych spekulacjach.

Z R zeszow a  donoszą nam: W  niedzielę 23
z. m. robotnicy rzeszow scy urządzili w  sali ho
telu „V ictoryaJ wieczorek towarzyski, przezna
czając czysty dochód z zabaw y aa cele miejsco
wego stowarzyszenia ogólno-zawodowego. W ie
czorek powiódł się w zupełności. Na zakończe
nie odśpiewano „Czerwony sztandar".

Spraw a Grimma. Do „D aily Mail" donoszą 
z Petersburga, że w sprawie Grimma zapadł już 
wyrok. Dowiedziono mu w ośmiu wypadkach  
zdrady państwa, a sąd wojenny w  Petersburgu, 
skazał go na dożywotnią karę w ięzienia w tw ier
dzy schliisselburskiej.

Dzienniki wiedeńskie donoszą z W arszaw y, że  
minister wojny Kuropatkin rozkazał wszystkim  
oficerom guberni w arszawskiej oddać paszporta. 
Żadnemu z oficerów i żołn ierzy n ie  wolno obe
cnie w ydalać się z garnizonu.

„Allg. Cerrespondenz" podaje z Petersburga  
nieprawdopodobną wiadomość, że car reskryp
tem usunął Grimma z czynnej służby, kazał go 
jednak pozostawić na liście  oficerów rezerwo
wych. Gdyby wiadomość pow yższa była praw
dziwą, św iadczyłaby, że  przew inienie Grimma 
nie było tak ciężkie, jak  je  dzienniki przed
stawiły.

Aresztowania w Moskwie. W edług raportu 
policyjnego aresztowano dnia 26  marca 26  osób 
za przekroczenie zarządzeń gubernatora i uka
rano aresztem od 2 do 3 m iesięcy. M iędzy uka
ranymi znajduje się 19 studentów m oskiew skie
go uniw ersytetu, oraz dwie kobiety.

!X kongres pokojowy rozpoczyna z dniem  
dzisiejszym —  jak  donosi austryackie towarzy
stwo pokojowe —  swoje obrady w M o n a c o .  
Jest to znana pow szechnie miejscowość, położo
na w bardzo uroczej okolicy i rzeczyw iście bar
dzo się nadająca do zacisznych prac. Jeśli coś 
się zrobi dla św iatowego pokoju, można się po
tem zabawiać po królewsku. B yć może nawet, 
że bogaty książę, w łaściciel jaskin i gry, użyczy  
przyjaciołom pokoju sali gry na obrady kongre
su. I  w miejscu, gdzie wśród ogólnego rozua- 
m iętnienia graczy padały dotąd m agiczne w yra
zy „rouge“ —  „noir“, w tem samem miejscu  
2 bm. będzie się słowam i głosiło  śmierć wojnie. 
N a kongres nieprzyjaciół wojny obrano Monaco 
i z tego w zg lęd u , iż tam codziennie toczy się  
w alka na śmierć i życie.

H ygiena go iarń . Poniew aż w ostatnich cza
sach zdarzyło się, iż  do jednego z szpitali wie 
deriskich zg łosił się człow iek z zakażoną raną  
na brodzie, pochodzącą od zacięcia nieczystą  
brzytw ą, w szyscy iekarze powiatowi otrzymali 
polecenie przedsięwziąć rew izyę g o larń ; zacho
dzi bowiem podejrzenie, że podobne zaraźliw e 
okaleczenia powstają skutkiem zaniedbania prze
pisów sanitarnych. Najwyższy radca sanitarny  
w ydał jeszcze przed kilku la ty  rozporządzenie, 
aby w celach liygieny usunięto w  golarniach pę
dzle, gąbki i puszek do pudrowania, a w  miej
sce tych przyb»rów posługiwano się w yłącznie  
kawałkam i waty, które po użyciu mają być n a
tychm iast zn iszczon e; fryzyerom nie wolno go
lić ludzi z jakąkolw iek ranką na brodzie, leka
rze zaś mają obowiązek donosić o każdym w y
padku zakażenia u fryzyerów. Trzeba tu zauw a
żyć, że za granicą istnieją w szędzie przepisy, 
nakazujące utrzym ywać zaw sze w szystkie przy
bory do golenia w  słabym rozczyuie wody kar
bolowej.

Prześladowanie prasy w Finlandyi. Bratni
nasz organ socyałistyczny finlandzki „Arbetaren" 
(Robotnik), wychodzący w  Helsingforsie, otrzy
mał od rządu rosyjskiego „ostrzeżenie" z powo
du zam ieszczenia humoreski Karola Ewalda i 
wiersza W iktora Hugo.

Zwycięstwo socyalistów duńskich, w  Ko
penhadze, stolicy Danii, przy wyborach do rady 
miejskiej, odbytych 25  z. m., zw yciężyła  w spól
na lista socyalistów  i liberałów  13 tysiącam i 
głosów przeciw  7 tysiącom głosów  konserwaty
wnych. W ybranych zostało 3 socyalistów  i 4  l i 
berałów. Obecnie składa się w ięc rada miejska 
w Kopenhadze z 20  s o c y a l i s t ó w ,  21 libe
rałów i 1 konserwatysty. Przed 10 laty zasia
dali tam w yłącznie konserwatyści.

Z yski tru s tó w  am eryk ań sk ich . W  artykule  
p. t. „Zyski trustów" zam ieszcza „Montanezei- 
Ling" następujące interesujące zestaw ienie ol
brzymich zysków, jakie osiągnął przem ysł ko
palniany w Stanach Zjednoczonych w  r, 1 9 0 0  : 
Ogółem rozdzielono w tym roku 1 3 0 ,9 4 1 ,0 0 0  
dolarów dywidendy (czyli 6 2 8 ,5 1 6 .8 0 0  korsn). 
Z sumy tej przjrpada na towarzystw o akcyjne 
„Standard Oil Co" 4 7 ,8 0 0 .0 0 0  doi., czyli 97-9  
procent ogólnego zysku, na towarzystwo „U. S. 
Oil Co“ 0'6 proc., czyli 2 7 5 .0 0 0  doi., na resztę 
zaś tow arzystw  7 4 1 .0 0 0  dolarów. Zysk towarzy
stwa „Standard Oil Co" jest w ięc 8 razy w ię
kszy od zysku innych przedsiębiorstw  kopalnia
nych. D rugie miejsce po przem yśle naftowym  
zajmują kopalnie miedzi, na które w roku 1900  
przypadło więcej niż piąta część ogólnej sumy 
dywidend w  przem yśle górniczym i hutniczym. 
Ponieważ Stany Zjednoczone produkują 5 4  pro

cent ogólnego zapasu m iedzi w św iecie, przeto 
amerykański syndykat m iedziany ma decydujący 
w pływ  na rynku światowym. W artość rocznej 
produkcji miedzi w Stanach Zjednoczonych w y
nosi 1 0 0 ,1 5 4 .0 0 0  dolarów, dywidenda roczna
2 8 .6 3 3 .0 0 0  dolarów, podczas gdy w e wszystkich  
innych przem ysłach m etalurgicznych przy rocznej 
produkcyi 4 0 9 ,6 4 7 .0 0 0  doi. — osiągnięto tylko
1 8 .0 6 9 .0 0 0  doi. dywidendy, z czego widocznem  
jest, że trust m iedziany „Amalgamated Copper 
Company" posiada taką potęgę, iż  może konsu
mentom kazać płacić sobie zyski 6 razy w ię
ksze, niż producenci w szystkich innych metalów.

Przygody medyum w Ameryce. Alfred John
son szw edzki sp iry tysta , popisyw ał się w  Des 
Moins w stanie Jowa. Jednemu z uczestników  
seansu wydało się dziwnem, że produkeye odby
wają się w  ciemności, ośw ietlił niespodziewani! 
medyum ślepą la tark ą , w  ch w ili, gdy „duchy" 
odgrywały ua trąbce nieziem skie m elodye. Obe
cni zobaczyw szy, iż  Johnson trzym a trąbkę przy 
ustach , dobyli rewolwerów i zaczęli strzelać. 
Medyum z trudnością uszło przez okno.

„Cud" sprawiony przez św. Alfonsa Liguari
dał sposobność prow ineyałow i redemptorystów, 
patrowi W ilhelm owi J a n a u s z e k  do opow iedze
nia ciekawej historyjki, podczas obchodu jubi
leuszu papieskiego w  katolickim  „Reunion". Sza
cowny pater przem ówił w  te słow a: „P rzy dzi
siejszej uroczystości na cześć jego  świątobliwości 
nie mógłbym obrać lepszego tem atu , jak  życie  
św. A lfonsa Liguori. On to pow iedział, że  kto 
się codziennie n ie modli za ojca św iętego, ter. 
nie jest dobrym katolikiem. A  ta gorąca miłość 
ku świętem u ojcu, zjednała mu u Boga moc czy- 
uienia c u d u  b i l o k a c y i ,  tj. obecności w  tym  
samym czasie na dwóch różnych miejscach. K ie
dy papież K lem ens X IV  umierał, a św. Alfons 
zatrzym ał się w łaśnie w N eapolu , stał się cud, 
stwierdzony przez n a o c z n y c h  ś w i a d k ó w .  
W  tym samym czasie, k iedy św. Liguori prze
byw ał w  Neapolu, równocześnie znajdował się w 
Rzym ie u boku umierającego papieża". ■

I  tego rodzaju historyjki fantastyczne opo
wiada prowineyał zakonu swoim, w  „katolickiej 
nauce wykształconym" słuchaczom. B iedne chrze
ścijaństwo !

„Simplicissimus" a podróży ks. Henryka. 
Podróż ks. Henryka pruskiego do A m eryki dała  
monachijskiemu „Sim plicissimusowi" m ateryał do 
kilku dowcipów ciętego kalibru. Poniżej jeden  
z nich przytaczam y:

K siąże Henryk, zwiedzając jedno z w iększych  
miast amerykańskich, najbardziej z a in te r e so w i  
się ... tamtejszem więzieniem. Oprowadzano • 
więc dokładnie po całym  gmachu, udzielaj 
szczegółow ych informaeyj. A le —  zaw oła ł ksią: 
nagle —  gdzie macie tutaj oddział ze skazan; 
mi za obrazę majestatu? —  T akich więźnió 
niema u nas wcale — brzmiała krótko odpo - 
wiedź yankesów. —  N o, no —  rzek ł książi 
Henryk z nieco protekcyonalnym , lecz uprzejmym  
uśmiechem —  nie bierzcie sobie panowie tego 
zbytnio do serca... skończonej doskonałości niema 
na św iecie...

W  tym  samym numerze „Simplicissimusa"  
znajduje się na czele rycina H einego, gdzie dla 
efektu satyrycznogo w yzyskany został kontrast 
pomiędzy przychylnością, z jaką przyjmowano 
w Am eryce ks. Henryka, a trudnościami, z ja 
kimi przyjmowaną jest w Niemczech — am ery
kańska trzoda chlewna.

R ycinę zatytu łow ał H eine: „R ewizyta". Na 
łodzi w stroju idyllicznej pasterki stoi panna 
R oosewelt — po przeciwnej stronie, pochylając 
łódź sw ym  ciężarem, duma melancholijnie... za
pasiony wieprz. Pod tym i wizerunkami podpis: 
„Jeżeli nie będziecie wpuszczali naszych w ie
przów, zastosujem y to samo do waszych książąt.

55 l t e s u r s y  u r z ę d n ic z e j .  W  sobotę dnia 5 kwie
tnia b. r. urządza rezursa urzędnicza w lokalu swoim 
przy ul. Lubicz 3 „wspólne święcone". Udział 2 K  
od osoby; podczas uczty przygrywań będzie muzyka 
56 p p. Początek o godz. 8 wieczorem.

S a i s ^ y e l s k i  (Krzysztofory - -  Kraków)
sprzedaje fortep ian y  najznakom itszej w  A u stry i 
fabryki P e tro f  z m ech an ik ą  an g ielsk ą  po  500,
w ied eń sk ą  po 300 zlr.

Z  sali sądowej.
0 lekkomyślną krydę to czy ła  się przed  kra

kow sk im  tryb u n a łem  orzekającym  rozpraw a  
karna p rzeciw  W ilh e lm ow i K lein b ergow i, fo 
tografow i z K rakow a i jeg o  żon ie . P rzew o 
d n iczy ł radca B ł o n a r o w i c z ,  osk arżał s u b 
stytut, prok uratoryi dr. P a w ł o w s k i ,  b ro 
nił o b w in io n y ch  a d w  dr. G e r t l e r .  Oskar
żon y  zaprzecza, jak ob y  d o p u śc ił s ię  w y stę p k u  
lek k om yśln ej krydy i n a  ob ron ę sw ą  p rzy ta 
cza, iż daw niej p o zo sta w a ł w  z a ży ło śc i z J a 
n em  S zczep an ik iem , k tórem u  n iejed n ok ro tn ie  
p rzych od ził z p om ocą  w  k o n stru o w a n iu  w y 
n a lazk ów  i k tórego za p o zn a ł z stryjem  sw y m  
L u dw ik iem  K lein b ergem . O b w in io n y  tw ier 
dzi dalej, że sp ó łk a  m ięd zy  Szczep an ik iem  
a K leinb ergem  d o sz ła  do skutku  dzięki jeg o  
in terw en cy i.

Szczepanik i Kleinberg — wedle zeznań o- 
skarżonego —  przyrzec mieli za te p row iz ję  
od dochodów  z wynalazków Szczepanika, 
a naw et pisem nie m u to zapewnili i wnosili 
częściowe u p la ty  na rachunek dochodów ; po
tem  jednak  zaprzestali w ypłacać prowizyę. 
Obwiniony, licząc na owe dochody, poczynił
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rozm aite w kłady w  swym interesie, a gdy 
spółka Jan  Szczepanik i Ludw ik Kleinberg 
zaprzestała w ypła t prowizyi, popadł w  zastój 
m ajątkow y, z pow odu którego nie m ógł nie 
k tórych swoich wierzycieli w porę zapłacić. 
W ierzyciele, wedle podań W . Kleinberga, ró 
wnież na sp ła tę  pretensyi swej przyjęli cesye 
w ierzytelności W. K leinberga do Ludw ika 
Kleinberga i Szczepanika, więc nie są poszko
dow ani.

O bwiniony podaje dalej, iż zaskarżył L u 
dw ika K leinberga do sądu wiedeńskiego o 
złożenie rachunków . Sąd przyznał, iż należy 
m u się prowizya, zarazem  jednak  orzekł, iż 
n ie m a on p raw a żądać złożenia rachunków  
a to  dlatego, poniew aż pisem nie zrzekł się 
wobec Ludw ika Kleinberga złożenia ra c h u n 
ków. To też obecnie po zbadaniu interesów  
Ludw ika Kleinberga i Szczepanika w ystępuje 
z now ą skargą przez adw. d ra  G ertlera już 
o zapłatę pretensyi, a to w  porozum ieniu z 
w ierzycielam i, którzy przyjęli na zapłatę swych 
pretensyj cesyę w ierzytelności W . Kleinberga 
do L. K leinberga i Szczepanika.

P o  w yw odach oskarżonego trybuna ł u - 
chwalił odesłać całą spraw ę napow ro t do sę
dziego śledczego celem uzupełnienia docho
dzeń.

Z literatury i sztuki.
„Strejkujący przeciw kulturze.1' Tego te r

m inu  używ a ksiądz Denis, redaktor czasopi
sm a „A nnales de philosophie chretienne" 
(Roczniki filozofii chrześcijańskiej). Pytanie 
o k im ? O w łasnych w spółfachow cach —  o 
klerze francuskim , w  którym  tylko wyjątki, 
podkasaw szy sutanny, usiłu ją  nadążyć za po
stępem  naszej epoki. Ks. Denis przeciw staw ia 
in tensyw ny rozwój ku lturalny  wśród ludności 
świeckiej —  zupełnej bezw ładności kleru na 
tem  polu. Młode pokolenia —  pisze Denis — 
nie są tak łatw e do prow adzenia, jak  d a 
wniejsze, z przed la t kilkudziesięciu. Poziom  
nauki szkolnej wzniósł się bardzo i wiedza 
coraz szersze zatacza kręgi. Tymczasem księ
ża w yobrażają sobie ciągle, iż m ają  przed 
sobą au d y to ry u m , nie rozum ujące wcale, 
przejęte  ślepą w iarą, obojętne n a  w strząsa
jące um ysłam i kw estye naukow e, i raczą je  
w sw ych kazaniach i katechizacyach, b an a l
nie uk ładanem i naukam i, pow tarzając to  samo 
w  kółko, co zraża m nóstw o ludzi oświeceń- 
szych dc kościoła. Idea religijna niczem nie 
spojona z coraz bardziej opanow ującym  um y
sły naukow ym  na św iat poglądem , zaciera

się stopniowo w um ysłow ości francuskiej... 
W iele w iny, w edług Denisa, ponoszą tu  se- 
m inarya duchow ne. W ychow aniec sem ina- 
ryum  uczy się od swoich kierowników tylko 
pozerstw a i łatw ych drw in z teoryj nauko
wych, o których niem a żadnego w yobrażenia 
i wobec m nożących się trudności na polu 
godzenia idei w spółczesnych z dogm atam i 
kościoła, jest zupełnie bezsilnym ; nie może 
naw et sprostać w  żadnej dysknsyi człowie
kowi, m ającem u choćby m ierne w ykształce
nie iświeckie. „Niewiedza — w oła — jest 
dziś uw ażaną jakby  za jakąś cnotę u kleru. “ 
Jest to, jego zdaniem , sytuacya straszną dla 
katolicyzm u we Francyi, o ile pozostanie ona 
bez zmiany.

Słuszność m a ks. Denis, nazyw ając kler 
dzisiejszy (we Francyi) ludźmi „strejkującym i 
przeciw kulturze", myli się wszakże au to r 
gdy uw aża ten  fakt za objaw  doby obecnej. 
Dawniej, gdy nauka, dzięki szeregowi genial
nych ludzi, śm iało sobie drogę torow ać za
częła, kler również pozostaw ał w  tyle, za 
całym  ruchem  naukow ym , tylko wówczas 
posiadał w ładzę i gdy nie m ógł sprostać 
uczonym, radził sobie usuw aniem  ich ze swej 
drogi — paleniem  ich na stosie. Było to 
wówczas tem  łatw iejszem , że nauka była do
stępną jedynie dla kółka w ybrańców  — nie 
rozlew ała się tak  szeroko, jak  dziś.

Telegraf i telefon,
Ankieta w  sprawie szykan podatkowych.
Lwów, 1-go kw ietnia. A nkieta, pow ołana 

przez w ydział krajow y skutkiem  polecenia 
sejm owego, celem zastanow ienia się nad s p ra 
w ą wadliwego stosow ania ustaw  podatkow ych 
i należytościowych, zw ołaną została do g m a
chu sejmowego dla dalszych obrad  na  dzień 
5 bm . o godz. 5 po południu.

Ruble zamiast 5-koronówek.
Lwów, 1 kwietnia. Od pewnego czasu k u r

sują tu  ruble, zam iast 5-koronów ek. Szajka, 
k tóra  je  puszcza w  obieg, zarab ia L 20  złr. 
na  sztuce.

Straszna pomyłka.
Nowy Sącz, 1 kwietnia. Konduktor kolejowy 

Stanisław Żegleń napił się przez nieuwagę za
miast wódki kwasu karbolowego i zmarł mimo 
szybkiej pomocy.

N i e w y p ł a c a l n o ś ć .
Wiedeń, 1 kw ietnia. F irm a eksportow a A b- 

deler i Figler popadła  w  niewypłacalność. 
P assyw a wynoszą 800.000 K.

Awantury serbskie.
Wiedeń, 1 kw ietnia. A resztow ano tu  b ra ta  

spraw cy zam achu stan u  w  Szabat, Arsę 
A lavanticza, pod zarzutem , iż tenże uchy
lił się od składania zeznań w sądzie w Ze- 
mlinie.

Ciągnienie losów państwowych.
Wiedeń, 1 kw ietnia. Przy  prem iow em  cią

gnieniu losów 4 °/0 państw ow ych z r  1854 
pad ła  głów na w ygrana 210.000 koron na 
seryę 138 nr. 16. W ygrana 21.000 kor. na 
seryę 970 nr. 1. R eszta wylosowanych seryj 
w ygrała po 630 koron.

Katastrofa kolejowa.
Strakonice (kolo Piska), 1 kw ietnia. P o 

wodem katastrofy jakiej uległ pociąg wie- 
deńsko-chebski jes t, jak  tw ierdzi kom unikat 
oficyalny „zaniedbanie ze strony służby", k tó 
ra  nie zabezpieczyła od w iatru  wozu z w ę
glam i stojącego na  stacyi w Strakonicach, 
tak  iż ten  pędzony silnym w iatrem  w jechał 
na  szyny, po których m iał przybyć pociąg 
osobowy. Podczas zderzenia uległy uszkodze
niu lokom otyw a i wóz z węglami pociągu 
osobowego. R uch na linii przyw rócono j e 
szcze w ciągu nocy. Dwu konduktorów  i 8 
podróżnych odniosło lekkie rany.

Aresztowania defraudanta.
Budapeszt, 1 kw ietnia. Policya ham burska 

uw iadom iła policyę budapeszteńską o a re 
sztow ania zbiegłego kasyera urzędu cłowego, 
S tefana S tahuliaka.

Strejk robotników okrętowych.
Rieka, 1. kw ietnia. W ęgierskie biuro ko

respondencyjne donosi, iż rokow ania między 
robotnikam i okrętowym i, palaczam i i p raco
dawcam i nie doprow adziły do skutku. R o 
botnicy rozpoczynają ju tro  strejk.

Strzały w koszarach.
Kijów, 1 kw ietnia. K apitan  Safronow  za

strzelił wczoraj w podw órzu koszar m irogrodz- 
kich, oficera Grodzickiego w  obecności wielu 
osób. Przyczyną m orderstw a m iała  być o b ra 
za familii jakiej się dopuścił Grodzicki wobec 
Safronow a.

Rosya się zbroi.
Petersburg, 1 kwietnia. „Ruskij Inwalid" do

nosi, że w Kuszku utworzono trzecią bateryę 
artyleryi fortecznej.

1  powodu śmierci hr. Miinstera.
Paryż, 1 kw ietnia. Z pow odu śm ierci hr. 

M unstera wystosow ał prezydent L oubet te le
gram  kondolencyjny do córki tegoż h r. H in- 
denburg  w  H annow erze. Francuski poseł w

Berlinie M arąuis de Noailłes zastąpi prezy
denta L oubeta na pogrzebie.

Bójka w domu publicznym.
Paryż, 1. kwietnia. Ostatniej nocy przy

szło tu  w jednym  z dom ów  publicznych do 
bójki między gośćmi. M usiała . in terw enio
wać policya. 12 osób je s t rannych, z tych 
2 ciężko. A resztow ano 40 osób.

Melins przeciw Waldeekowi-Rousseau.
Remiremont, 1 kwietnia. Na odbytem  tu  

zgrom adzeniu wygłosił Meline mowę, w k tó 
rej atakow ał gabinet W aldecka-R ousseau i 
przedłożył program  stronnictw a progresyw ne
go. P rogram  ten  obejm uje następujące punkty: 
wolność stow arzyszania się i sum ienia, ograni
czenie przewagi parlam entu , zwalczanie ko
lektywizm u i urzeczywistnienie wielu planów 
ekonomicznych i społecznych w celu stw o
rzenia pomyślności kraju.

Z e  s t o w a r z y s z e ń  i z g r o m a d z e ń .
B a c z n o ś ć !  K o le j a r z e  w  K r a k o w ie  ! Z dniea 

4 kwietnia b. r. lokal grupy miejscowej organi- 
zacyi kolejarzy przeniesionym zostanie z ulicy Rako
wickiej na ulicę Pawią 4, parter. Godziny urzędowe 
w dniach roboczych od 7 do 8 wieczorem, w niedziele 
i święta od godziny 10 do 12 przed południem. Wy
dawanie książek odbywa się we wtorki w godzinach 
urzędowwych. Z powodu zwiększonych wydatków na 
lokal grupy miejscowej, uchwałą zarządu tejże wkładki 
członków podwyższone zostały o 20 halerzy, przy pła
ceniu wkładek uprasza przeto zarząd członków o za
stosowanie się do tej uchwały.

W yszła z d ruku  b ro sz u ra :

Administracya polityczna 
w Austryi

Mowa posła Ignacego Daszyńskiego
wygłoszona na posiedzeniu Izby poselskiej dnia 
4 marca h. r. w dyskusyi szczegółowej nad 
budżetem ministerstwa spraw wewnętrznych.

Cena 6 h, z przesyłką 10 h.
Do nabycia w Administracyi „ N a p r z o d u " ,  

Kraków, ul Bracka 15.

NADESŁAME.
(Z;i ten dział redakeya nie odpowiada),

M a r y  a  D a w i d o w i c z  
I z y d o r  R i t f e r m a n n

Kraków
zaręczeni

Kraków.

Z-a trese ogloszeii redafecya' inie praBgJmwje ź»d»BeJ wdpowlectSggalgioścłl. €Jeny ógrłosaieaŁ w  magio wicia .

P O W O K Y
u ży w a  rt e -

W ózki
n o  w  e  ■ ■   =

^  s ą  do sp r z e d a n ia  *=4-
po cenach możliwie nizkich
ó. w koneesyonowanyeh składaeh ' ‘AB® 

z w szelak im i po jazdam i

Sianislawa Cynikiificn
w KRAKOWIE, przy ul. Brackiej i. 9. 

i ulicy Szpitalnej I. 34
naprzeciw teatru krakowskiego.

Właściciel mieszka, ulica św. Jana i. 30, parter.
1168 25-100

F i l i a  c. k. uprz. galic. akcyjnego

tecznep
w  K R A K O W I E ,

kupuje l sprzedaje pod najkorzjjstniej- 
sztjtni warunkami

w s z e lk ie  p a p i e i * ^

w a r t o ś c io w e ,
wydoje 3 7 2 %, 4% i 4%%

a s y g n a ty  k a s o w e
przyjmuje w kładki na książeczk i
rach. bież, oprocentowując takowe po 4 7 2 %  

Przyjmuje clepozyta wartościowe do 
przechowania, udziela zaliczki na pa
piery wartościowe i uskutecznia zlece
nia na zakupno lub sprzedaż efektów 
na giełdach krajowych i zagranicznych. 

I 191 6—100

|
SV , A  K

(w

W śWię taT
P O L E C A

llepimntoya browaru Skawińskiego
telefon 32,

Kraków, ul. Floryańska i św. Marka 1 .33,
z n a k o m i t e  

d o tą d  n ie z n a n e  n o w e j w a r k i

P I W A

i i  7
11 13
12 -  
U  £
1213

„P erła  Skaw ińska" . za 1.20 
„Eksportowego" . . .  za 1.00
„M arcowego" za 1.00
wyśm. „P orteru  kuracyj. za 1.00 

z odstaw a do dom u. 4—6

Pracownia jubilerska
Augustyańska Nr. 19 

1207 POSZUKUJE 3 - 3

SUBIEKTA i PRAKTYKANTA

S k ład  używ anych  flaszek
■u.rz;ą,d.s:Łłei3ni.

w Krakowie, przy ul. Szewskiej pod L. 1
K u p u ję  i s p r z e d a ję  f la s z k i  w s z e lk ie g o  r o d z a ju .
D ostarcza flaszek, jakich sobie kto życzy, ręcząc za ich czystość. 
Zlecenia z prowincyi załatwiam natychmiast Polecam się łaskawym względom.

1206 3 -3  Ji.%' KlTfttlsk.

Specyalny 
fabryczny 
s2 skład L i n o l e u m  i  C e r a t  c ,

S C E U T Z  I  O H A J E S
D om  bankow y i kantor wymiany

Lwów, ul. sykstuska 8.
kupno i sprzedaż efektów i monet. Wy

płata kuponów i wylosowanych obligacji. 
— Losy na spłaty miesięczne od trzech 
koron począwszy. Bezpłatna rewizya losów 
i efektów podlegających losowaniu. Pro
mesy do wszystkich ciągnień w roku.

Zlecenia z prowincyi załatwia się od
wrotną pocztą nie licząc prowizyi.

Listy i przesyłki uprasza się adresować: 
1122 DOM BANKOWY 11—90 

Sohi i t z i C hajes, Lwów, p! Maryackl 1 7.

li —-N—*► BILARD. -1—
|| Piwa różne ero gatunku.

aJ •!—i z
o 1? H E R M A N  S T A T T E R wo.
13 sO. w Krakowie, Zwierzyniecka 7.

coinN
•N -H Poleca swój handel korzenny’> GO i delikatesów. ?»*•1/J *-i-i Wina, koniaki, rumy, wódki, ~  O)
UJ ^ likiery, Wina węgierskie. 3

-o & =  Owoce południowe i t. d. OO-
O A* 12o2 4 - 1 0 3(&

Pokój do śniadań.

♦ T an iej od w s z y s tk lc h
poleca  się

Józef Feil, Kraków, Grodzka BO
mam na składzie 

zegary i zegarki, obrączki ślubne, pier
ścionki zaręczynowe, broszki, kulczyki, 

łańcuszki złote i srebrne i t. d.
W szelkie reperacye przyjm uje s ię  pod gw arancyą,

1210 3 -1 0

♦
f
i
♦
<#•
■<*

♦

BARDZO WAŻNE Zaw iadam iam  P .T . Publiczność, 
iż otw orzyłem  w  K rak ow ie , 
p r z y  u licy  G rod zk iej  

I. 2 6  m a g a zy n  u b io ró w  m ę sk ic h  i d la  d z ie c i Przyjm uję 
wszelkie zamówienia w zakresie krawieckim , jak  na uniform y dla P . P . 
urzędników  i ubran ia  dla studentów  i wykonuję w krótkim  czasie, 
ściśle podług przepisanych wzorów. Mam na składzie najlepsze sukna 
własnego w yrobu. Z pow ażaniem

T. Blecheisen.

j u ż

nadszedł świeży transport!!!
KRAWATEK 

fasony, kolory i ceny szczególni
Floryańska L. 2, l a  nowości Grodzka 1 .2 5

Zarazem  przygotow ałem  wielki zapas

1182 B I E H L I Z W Y  e -e
w najmodniejszych fasonach z własnej 
szwalni i pralni, które posiadam i proszę 
P. T. Publiczności, o firmai h moich nie 
zapominać, i ja będę się starał jak naj- 
mniejszem zyskiem sie kontentować. 

Kreślę się z głębokim szacunkiem
HENRYK RECHT, ul. Floryańska 1. 2. 

Filia nowości ul. Grodzka 1. 25.

S. HAMBURGER
K ra k ó w , ul. Grodzka Nr. 1. w podwórze.
poleca Szan. Paniom na sezon wiosenny

1220 K A P E L U S Z E  a -3
w najnowszych fasonach damskie i dzi«- 
cinne. Kwiaty, Pióra, Parasolki w wielki*, 
wyborze, rękawiczki po umiarkow. cenach.

WYP OŻYCZ AMY
12 lub 6  pism peryodycznych podług  

w yboru
w 2. tyg. po wyjściu 15 k. wzgl. 9 k, kwart, 
w 3. „ „ „ 1 2  „ 7  „
w 4. „  „  „  9 „ 5
w 5. „  , ,  „  7 „  4 „

od 6. do 13 tygodnia 6 , . 4  .,
od 13 tyg. począwszy 12 p i s m  k. 1'20 mies. 
Od 8 . tygodnia p o cząw szy , wysyłam y  
też te pisma abonentom z a m ie j s c o w y r* 

(pisma pozostają własnością abonenta). 
12 pism 20 kor., 6 pism 14 kor. kwartał. 
Abonament pism peryo dycznych  z ł-szej 
i z 2 giej ręki po cen ie  zn iżo n e j, abo
nament taki należy jednak zamówić n a 
t y d z i e ń  przed rozpoczęciem kwartału). 
Z w yk łe  prenum eraty  na w szystk ie  
dzienniki i czasopisma wykonywamy zawsze 

sumiennie i dokładnie.
Na żądanie cenniki i dokładne wyjaśnienia. 
G ł ó w n a  A s e n c y a  dzienników i ogło- 

' szeń J. HOPCASA i A. SALOMONOWE!. 
9—? Kraków, Plac Maryacki 1.2. (i 166)

działo? i w ydawca: Kazitaten *8®sa««W8kl drukarni Józefa Fischera w Krakowie, Grodzka 62. (Telefon 412


